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C Z U J  D U C H !
N asilenie niemieckiego terroru  spow odow ało  naturalną i zdrow ą 

reakcię w naszym społeczeństw ie. Szubienice, postaw ione w kilku­
nastu ' m iastach Polski, nie przeraziły  żołnierzy podziem nej Polski, 
groza w ywiezienia męskiej ludności na W schód czy na Zachód, lub 
pogłoski o w łączeniu GG do Rzeszy nie załam ały zahartow anych już 
w trzyletn iej w alce o W olność mas polskich. Dla w szystkich sta ło  się 
jasnym , że cokolwiek Niemcy u nas przedsięw ezm ą, są to  jedynie 
objaw y w ściekłości i strachu p rzed  nieuchronną klęską. P rasa p o d ­
ziem na różnych kierunków w ystąpiła z żądaniem  uaktyw nienia sam o­
obrony Narodu przed dalszymi bestialskim i wyczynami hitlerowskich 
sadystów . T ę pow szechna falę zniecierpliw ienia dotychczasow ą tak ­
tyką czynników m iarodajnych w Kraju pragnie oczyw iście skwapliwie 
w ykorzystać Komintern. Zamachy dyw ersyjne dokonyw ane na naszych 
ziem iach przez jego agentów , miały na celu nietyle szkodzenie oku­
pantom , ile w łaśnie w y w o ł y w a n i e  f a l i  t e r r o r u ,  któryby 
w reszcie s p r o w o k o w a ł  Naród Polski do przedw czesnego w ybu­
chu. Komunizm w Polsce osiągnąłby w ów czas podw ójną korzyść 
z takiego obrotu rzeczy. Z jednej strony przez przerzucenie akcji 
dyw ersji i partyzantki na polskie organizacje, ułatw iłby C zerw onej 
Armii przejście do działań ofenzywnych na froncie, zachow ując sw e 
cenne siły do późniejszej r o z g r y w k i  w e w n ę t r z n e j ,  z drugiej 
zaś strony przedw czesne pow stanie, nie poparte  przez rów noczesną 
akcję sprzym ierzeńców  spow odow ałoby straszliw e w ykrw aw ienie ży­
w iołu polskiego, pozbaw iając go najcenniejszego m ateriału ludzkiego. 
Stalibyśmy się w ów czas łatw ym  łupem  imperializmu rosyjskiego, k tó ­
rego przednią strażą  jes t spadkobierca sm utnej tradycji targow iczan — 
Polska Partia  Robotnicza.

Od dwu miesięcy organizuje ona t. zw . N arodow e Komitety W aha, 
pragnąc „uaktywnić", t. zn. podporządkow ać dyrektywom  Kominternu 
w szystkie polskie organizacje niepodległościow e. Za platform ę, mającą 
u łatw ić porozum ienie z Polakam i z poza organizacji oraz jako argu­
m ent dopingujący do solidarności z PPR m ają posłużyć trak taty  przy­
m ierza między ZSRR i W. Brytanią oraz układ ZSRR z Rządem St. 
Zjednoczonych.

Podkreśla się stale, że w szystko co PPR posiada winno być nasta­
wione na przygotow anie się w ojskow e. D latego znajduje się broń
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w  grupach propagandow ych, zarów no jak i w ojskow ych, stąd  p rze­
szkolenie i w ywiad, oraz nastaw ienie na bliskie w ystąpienie party ­
zanckie na tyłach armii niemieckiej. R ozpuszcza się w iadomości, że 
i inne organizacje patrio tyczne rów nież postaw ione sa w stan  go to ­
wości bojow ej.

W  myśl dalszych dyrektyw  C. K. należy przenikać do innych orga­
nizacji, a w szczególności do „Sikorszczyków " z tym wyliczeniem, 
aby w krótkim  czasie móc opanow ać ludzi i z nimi w spółpracow ać 
na korzyść PPR.

Naogół tw orzenie N arodow ych K om itetów  W alki nie pow iodło  się, 
w ięc obecnie PPR, pragnąc w ykorzystać w zburzenie, w yw ołane r e ­
presjami niemieckimi, zam ierza w ystąpić z odezw ą w zyw ającą naród 
polski do pow stania. O dezw a praw dopodobnie nie będzie podpisana 
przez zdyskredytow aną już PPR, lecz przez jakąś now ą anonim ową 
organizację krypto-kom unistyczną.

W szystko to  w skazuje na coraz staranniejsze m askow anie się ro ­
boty  komunistycznej w szatach  polskiej walki o niepodległość, coraz 
dokładniejsze ukrywanie swych w łasnych celów  godzących w -.rzyszłą 
sam odzielność Polski. I dlatego polskie organizacje niepodległościow e 
m uszą zdw oić czujność, aby nie dopuścić zarazy kom unistycznej Co 
sw ych szeregów . Rzucamy więc konkretne hasto  dnia: Czuwajcie, 
obca agentura  nadchodzi.

KONTYNGENTY i GODNOŚĆ
Sypka struga z ło te j podolskiej pszenicy napełn ia setki tysięcy 

worków znaczonych czarną sw astyką. Setki pociągów  naładow anych 
żywym inw entarzem , podstaw ą egzystenc i ro ln ika, jedzie sta le  na 
zachód. Niekończące się szeregi mężczyzn i kobiet, naszych bliskich 
i najbliższych, znikają za ponurym i bram ami niemieckich fabryk. W ielu 
bardzo od nas odchodzi osierocając sw oje rodziny, pozostaw iając 
g łodne dzieci. Kto z nich zdo ła  do nas pow rócić ? Kogo oszczędzą 
potw orne warunki pracy lub cztero tonow e bomby angielskie, walące' 
w  gruzy cale miasta.

Ćiężkie są p raw a wojny, ciężkie dla w sz /s tk ich  bez różnicy na­
rodow ości, Nie ma człowieka,, któryby nie dźw igał na sobie brzem ie­
nia wojny, bez w zględu na to, czy go los oszczędził, czy m usiał iść 
do kraju zdziczałych ludzi, jakimi są dzisiaj Niemcy.

Kontyngenty! To słow o, k tóre nas dzisiaj w szystkich prześladuję, 
pozbaw ia nas chleba i sp row adza niepew ność jutra.

Mimo sw ojego znienaw idzonego brzm ienia musi się to  słow o stać 
dla nas jednak hasłem , musi zm obilizować nas w ew nętrznie, musi 
przypom inać nam, że ciężar w ojny trzeba  znosić z godnością i z m y­
ślą o tych dniach, które nastąpią po dniach niewoli.

N iestety, to  co się dziś widzi', dalekie jes t od tych zasad. W obli­
czu tak  wielkiego niebezpieczeństw a, jakim jes t wyniszczanie ludzi 
i gospodarki przez kontyngentow ą politykę okupanta, widzimy, że 
Polakom  nie od sam ych Niemców grozi niebezpieczeństw o. Krótko- 
zw roczny antagonizm Ukraińców do Polaków  w yładow uje się na te ­
renie kontyngentów . P rzełożeni gmin i miast, urzędnicy mający w pływ
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na rekrutację robotników , oraz na w yznaczanie ilości p łodów  rolnych, 
które mają być dostarczone — ludzie ci dziś przew ażnie Ukraińcy — 
w ykorzystują sw oje stanow isko w  tym kierunku, by ciężar kontyn­
gentów  dotknął bardziej ludność polską, niż by to ze stosunku p ro ­
centow ego obu narodow ości wynikało. . . .

Znane są  pow szechnie przykłady, że z pól o te j _ sam ej jakości 
i obszarze polscy księża i chłopi daw ali 10-krotnie w yższy kontvgent, 
ńiż Ukraińcy. Możemy podać nazw iska Polaków, którzy zostali za ­
brani do obozów za to, że nie mogli złożyć tendencyjnie w ysoko 
oznaczonego kontyngentu, nałożonego przez ukraińskiego w ó jta ; 
Znany jes t długi szereg  miast, m iasteczek i wsi, gdzie żyw ioł polski 
jes t drogą kontyngentów  i rekrutacji do Rzeszy św iadom ie niszczony. 
T e  fakty są  znane i będą  pam iętane. Postępow anie takie musi się 
piętnow ać jako zbrodnicze i niegodne. Niegodne człow ieka, który 
spełn iając funkcje publiczne ma obow iązek być spraw iedliw ym  i b ez ­
stronnym, niegodne jednak przedew szystkiem  obyw atela R zeczypospo­
lite Polskiej.

Być obyw atelem  polskim jes t nadal zaszczytem  ala  w szystkicn 
ludzi, którzy  m ieszkają na terytorium  Państw a Polskiego, gdyż od 
obyw atelstw a nikogo nie zw olniła ani okupacja sow iecka ani niemiecka. 
O bowiązki obyw atelskie ciążą nadal na w szyskich bez różnicy naro­
dow ości i po w ojnie Państw o Polskie będzie w ym agało od każdego 
sw ojego obyw atela zdania spraw y i zapyta  czy nie uchybił godności 
obyw atelskiej i nie popełnił w obec państw a zbrodni. Jaką odpow iedź 
dadzą ci, którzy dzisiaj św iadom ie niszczą polskie m łode życia i po l­
skie agzystencje. G dzie znajdą p o t/m  sw oją zgubioną godność oby­
w atelską, gdzie znajdą spow rotem  sw o;e m iejsce w śród  innych oby­
w ateli. .

Opisane postępow anie jes t nietylko nieludzkie i niegodne, jest 
w  rów nej m ierze głupie. . .. .

T rzeba bowiem pam iętać o tym, że już pew nie w niedługim czasie 
żołnierz polski odbuduje obalone polskie graniczne znaki i wróci na 
sw oją rodzinną zagrodę. Tysiące polskich żołnierzy, którzy d z u  są 
na całym świecie, w szędzie tam , gdzie słychać w rzaw ę bitwy, po­
chodzi z tych naszych stron z w ojew ództw  lwowskiego, tarnopol­
skiego i stanisław ow skiego. Po wojnie staną oni tw arzą w tw arz ze 
swoim sąsiadem  Ukraińcem, który dziś gubi jego braci i Siostry w y­
syłając ich na roboty.

Żołnierz polski nie będzie się może mścił, jes t zanadto karnym 
i wyrobionym obyw atelem , ale będzie spełn iał rozkazy Państw a, które 
posiada praw o surow ego karania. Państw o nie będzie mogło jednak 
trak tow ać jednakow o Polaków , którzy cierpieli i w alczj 11 i Ukraińców, 
którzy  cierpienia zadaw ali. O dpłata P aństw a nastąpić musi. gdyż 
tego  w ym aga poczucie sprawiedliw ości. O dpłata  zaś będzie zależała 
od stopnia winy. A na to  jedynie Ukraińcy mają obecnie w pływ .

FRANCE D'OUTRE MER
Francuska Afryka Północna nie m ogła zrozum ieć przyczyn nagłego 

ięałamania się Francji w czerw cu 1940 roku, ani w yrachow ania, które
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podyktow ało  kapitulację i nie chciała pogodzić się z gospodarczym i 
skutkami klęski. O dw rotnie w ypatryw ała ona godziny sw ojego re ­
w anżu, godziny w której będzie mogła rozpocząć na nowo walkę
0 w ysw obodzenie M acierzy.

Ód szeregu miesięcy krążyły już plotki, zupełnie jaw nie i głośno 
po w ta rzan e ," o m ającej nastąpić akcji amerykańskiej. Pow tarzali je 
kupcy i rolnicy, kom entowali je  urzędnicy, rozw ijali je  w swoich 
dysputach oficerowie. 1 zaw sze daw ała się wyczuć niecierpliwość
1 chęć by nastąpiło  „to“ jak  najprędzej. A rząd  Petaina? Dajcież 
spokój! T o przecież tylko bluff dla m ydlenia oczu Niemcom...

U pragniona godzina w ybiła dnia 8 listopada, gdy zjawili się Ame­
rykanie ze sławnym , z poprzedniej wojny, zaw ołaniem : „Lafayette, 
nous som m es la“. Zjawili się rów nocześnie na całym w ybrzeżu od 
Casablanki do Algieru. . . .

N iew ątpliwie po pierw szym  momencie radości, w śród oficerow 
często b rała  górę w ierność przysiędze i na rozkaz daw ali się zabić 
przez tych którym z całego se rca 'chcie liby  pomóc... W reszcie padł 
rozkaz zaprzestan ia  walki. W ydał go Naczelny W ódz Sił Zbrojnych 
adm irał Darlan. Honor był uratow any, można było przystąpić do 
w spółpracy z Amerykanami.

P ostaw a D arlana oszczędziła  dużo krwi i dużo czasu. Do całko­
w itego opanow ania Algieru i M arokka po trzeba by było w innym 
w ypadku conajmniej dw a miesiące. Pozatym  w zm ocniła ona Sprzy­
mierzonych o sto tysięczną armię Francuską, sk ładającą się z doboro­
w ego żołnierza. Nad tvmi siłami objął dow ództw o człow iek sławny 
w Afryce Północnej jako adiutant M arszałka Lyautey, a już praw ie 
legendarny po sw ojej dram atycznej ucieczce z niewoli niemieckiej: 
generał G iraud. D ecyzja D arlana oddała  rów nież Sprzym ierzonym 
wiele okrętów  wojennych, w śród których dw a okręty bojow e: „Riche­
lieu" i „Jean B art", oraz w skazała reszcie floty linię postępow ania.

Za przykładem  Afryki Północnej poszła  Afryka Zachodnia, której 
gubernator zerw ał z Rządem w Vichy, oddając się do dyspozycji 
Darlana. Poszły Indie Zachodnie (M artynika) i Gujana, w raz z kilkoma 
okrętam i wojennymi, w śród których olbrzymi lotniskow iec „Bearn". 
Chciał pójść rów nież i Tunis, lecz tu  N ienic/ już na to  nie pozwolili 
obsadzając dnia 11 listopada B izertą i m iasto Tunis.

Cel Niemiecki był przytem  jasny: osłonić tyły Libii i w ojsk Rommla. 
Jednak zdając sobie spraw ę, że ten  sposób ratow ania Rommla może 
być skuteczny tylko na krótką metę, mimo dosyłania mu jak najw ię­
kszych posiłków , Niemcy zdecydow ali się na opanow anie floty fran­
cuskiej w  Tulor.ie. Ale tu ich czekała niespodzianka. Francuzi nie byli 
już tymi którzy obliczając możliwości poniesienia jaknajmniejszych 
kosztów  po klęsce, siedzieli potulnie już zgórą dw a lata. N adeszła 
znów godzina czynu, i tu  Francuzi okazali się bohateram i godnymi 
tych z pod Verdun. Na pierw szą w iadom ość o akc i niemieckiej i w o­
bec niemożliwości w ypłynięcia ‘(ogniska były pogaszone) dow ódca 
tw ierdzy Tulon w ydał rozkaz zatopienia floty.

T rzeba zrozum ieć czym była ta  decyzja. Flota była dumą Francji. 
Flota ochraniała imperium. Flotę budow ał w ysiłek pokoleń. Była ona
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w szystkim  co Francja ocaliła z pogrom u 40 roku. A jednak nikt się 
nie zaw ahał. I podczas gdy część m arynarzy strze la ła  do Niemców, 
usiłujących dostać się na okręty, inni przygotow yw ali zniszczenie, 
które, w iedzieli o tym dobrze, miało i ich pochłonąć. Dzieło unices­
tw ian ia  floty zaczął pancernik „Strasbourg" w ylatując w pow ietrze 
w śród straszliw ej eksplozji. Za nim poszed ł pancernik „D unkierque“, 
potem  inne... W godzinę przesta ły  istnieć dw a pancerniki, dziesięć 
krążow ników , dw adzieścia cztery k /m trtorpedow ce i dw adzieścia sześć 
łodzi podw odnych — cała flota Śródziem nom orska... A razem  z nią 
jedyna nadzieja Niemców na uratow anie Rommla od pogrom u. Fran­
cuzi m ogą być dumni.

Tym czasem  w Północnej Afryce rosną siły anglo-am erykańskie, 
których w iększość koncentruje się na granicy Tunisu. Do uderzenia 
jeszcze nie doszło, gdyż 8 Armia generała M ontgomery nie jes t jeszcze 
gotow a, a Rommel jes t zbyt dobrym dow ódcą aby m ożna mu było 
rob.ć grzeczności i uderzać kolejno, najpierw  od zachodu, a potym 
cd  w schodu. Nie, musi to  być jednoczesne uderzenie z obu stron, 
k tóre go zniszczy. N arazie, oczekując na ten moment, działa lotnictwo 
starając się zdobyć przew agę w pow ietrzu, gdyż będzie to  jednym 
z głów nych atu tów  zw ycięstw a. Francuzi zaś, zasilani now oczesną 
bronią i sprzętem  amerykańskim, przeorganizow ują się i szkolą w  po­
spiesznym  tem pie, aby móc odpłacić się Niemcom.

Afryka Północna daje dziś Francji dow ód, że nie napróżno była 
nazyw aną przez nią „France d 'outre m er“.

PRZEGLĄD ZDARZEŃ POLITYCZNYCH
T r a g e d i a  t u l o ń s k a .  W  nocy z 26 na 27 listopada w ojska 

niemiecki i w łoskie zajęły  Tulon, po złam aniu k ró tko trw ałego  opru 
garnizonu francuskiego. Na żądanie oddania floty odpow iedział adm. 
de Labourdon, dow ódca Tulonu rozkazem  zatopienia całej floty fran­
cuskiej leżącej na redzie tulońskiej. M arynarze francuscy dokonali 
jedynego w  swoim rodzaju czynu w historii św iata, w ysadzając w po­
w ietrze 3 pancerniki, w tym słynne „D unquerque“ i „Strassbourg", 
10 krążow ników , 25 kontrtorpedow ców  i 26 łodzi podw odnych. Ani 
na jednym okręcie nie s tanęła  noga niemiecka. Żaden z kapitanów  
nie opuścił statku, p rzed jego pogrążeniem . 64 jednostki floty fran­
cuskiej poszły na dno morza, by nie w paść w ręce niemieckie. Pew ne 
małe jednostki zdo łały  umknąć przez zam inowane przez niemieckie 
sam oloty wyjście z portu. W ielu marynarzy zatonęło  w raz z swymi 
okrętam i, którym pozostali w ierni aż do końca. Francuska flota 
w Europie p rzes ta ła  istnieć, ale narodziła się bohaterska legenda 
i zm artw ychw stał honor Francji.

Hitler w ystosow ał do marsz. Petaina obłudny list z uzasadnieniem  
zajęcia Tulor.u. S tw ierdza w nim, może mimowoli, fakt, że armia 
i m arynarka francuska bvły zaw sze nieprzejednanie w rogie Niemcom. 
Mimo w ykrętnych zaklinań się, jest rzeczą pew ną, że Niemcy usiło­
w ały położyć rękę na francuskiej flocie morskiej, k tóra była jedną 
z najnow ocześniejszych w świecie. H eroiczse sam ozniszczenie doko­
nane rękam i Francuzów , tymi samymi rękami, które flotę tę  zbudo-
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w ały, przekreśliło  niemiecki plan. Za cenę w zburzenia przeciw  sobie 
całej Francji, za  cenę w strząśnięcia oszukanym  sumieniem j ^ n c j i  
H itler nie dosta ł nic. W  porcie tulońskim me ma na pow ierzchni m orza 
ani iednego okrętu. Ale na okrętach francuskich w zdluz całego afry­
k a ń s k i e ^  w ybrzeża zw isają na znak żałoby flagi do po ł m asztu. 
Francja&W alcząca ślubuje zem stę. C ała Zachodnia Afryka z Dakarem 
zerw ała  z rządem  Vichy i oddała  się pod  rozkazy de Gaulle a. lrz y  
dziestopięcio tysięczne bliźniaki .„Dunkierki i „Strasbourga „Hi 
chelieu" i „Jean Bart", w iele krążow ników , kontrtorpedow ców  i łodzi 
podw odnych, sto  tysięcy francuskich żołnierzy w Afryce walczy juz 
po stronie Anglii i Ameryki, po stronie Polski, po stronie Francji, te j

Z Y e s tSw etSragedH Utuloriskiej głęboki historyczny m orał, ale je s t i ja ­
kieś gorzkie fatum. Armia fraucuska miała dwie s ł“ s™ e dun?y ' " 
M aginota arcydzieło francuskiego budow nictw a lądow ego i mary 
narkę, arcydzieło francuskiego okrętow nictw a. L o s  me pozw olił w al­
czyć za Francję jej flocie ani bronić jej linii M aginota. Lima M aginota 
m usiała się likw idow ać bez walki. Flota w Tulonie m usiała się uni­
cestw ić bez muzyki salw  ciężkich liniowców, bez bojow ego poryw u.

T ragedia  tu lońska jest traged ią  narodu, którem u kazano przerw ać 
słuszną w alkę i szukać półistnienia w zdaniu się n a  łaskę zw ycięzcy. 
M arynarze tulońskiej eskadry nie zawinili położenia w które P0^ -  
w iła ich ob łędna polityka rządu Petainów  i L a v a l o w. Ale dynamit 
tulończyków  rozerw ał chocholi krąg, w którym tańczyli Francuzi. 
U błękitnego grobu tulońskich bohaterów  stoi dzis na bacznosc 
Francja a  z  nią cała Ludzkość, zjednoczona w w alce z zalewem  
barbarzyństw a.

POŁOŻENIE WOJSKOWE 
zestaw ione dnia 30. XI 42

1 W  Afryce nastąpiło  pew ne zw olnienie w  tem pie działań. Jest to 
wynik dużych odległości, które należy pokonyw ać przy koncentrow a­
niu sił i m ateriałów  do dalszych działań. ,

Z jednej strony gen. M ontgomery, ktorego 8 Armia przeoyła około 
tysiąca kilom etrów , zbiera siły w rejonie Al Aghila celem przełam ania 
frontu obronnego stw orzonego tu  przez Rommla. Z drugiej strony 
gen. E isenhover w szed ł w styczność bojow ą z siłami osi, które obsa­
dziły Bizertę, Tunis, Sfax i G abes. Jego straże  przednie zajęły  miej­
scow ość Tebourka, o 25 kilom etrów  na zachód od m iasta lum s.

Między tymi dwiem a potęgam i, jak m iędzy m łotem  a kow adłem , 
znajduje się armia Rommla licząca praw dopodobnie około 200.000 
ludzi, lest to  jeszcze siła  pow ażna. Jednak warunkiem jej dalszego 
istnienia je s t posiadanie silnego lotnictw a i silnej floty w ojennej.

P ierw szy w arunek je s t trudny do zrealizow ania. Obecnie w tró j­
kącie B izerta -S y cy lia -T ry p o lis  toczą się gw ałtow ne walki pow ietrzne 
w których Niemcy tracą około 50 sam olotow  dziennie. Na podobne 
straty  już ich nie stać i w ydaje sie że panow anie w  pow ietrzu  osiągną 
w najbliższym czasie Sprzym ierzeni. .

Drugi w arunek był możliwy do zrealizow ania jeśliby było się udało
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opanow ać ilotę francuską w Tulonie. Stafo tam  64 okręty  w ojenne, 
to  też  Hitler sp róbow ał szczęścia. Francuzi jednak uprzedzili jego 
zam iar, niszcząc praw ie w szystkie sw oje okręty. T o też  obecnie w y­
daje się, że Kommel jes t skazany na śm ierć i że jego życie można 
już obliczać na kilka zaledw ie tygodni.

W tedy przyjdzie kolej na Italię, obecnte przeżyw ającej tylko 
przedsm ak bom bardow ań, które ją czekają. W  nocy z 28 na 29 X I  
T uryn  znów  przeży ł gw ałtow ny nalot.

II. Na froncie w schodnim  obie ofenzyw y sow ieckie, mimo ogrom - 
nych trudności na jakie napotykają podobne operacje w zimie, rozw i­
ja ją  się dobrze.

a) w  rejonie W ołga-D on obie Armie Sowieckie, nacierające od 
północy i południa, zeszły  się w rejonie K ałacza nad Donem, doko­
nując w ten  sposób całkow itego okrążenia ćw ierć milionowej Armii 
niem ieckiej vv rejonie Stalingradu. Pozatym  na południu zdobyto  
K otelnikowo i do tarto  do Donu. Na północy opanow ano Serafimowicz 
i Kiecka ja oraz przekroczono Don. S traty  niemieckie są  bardzo ciężkie: 
około 150.000 l.idzi, 2.000 dział, 1.500 czołgów' i olbrzymie ilości m a­
teriału  w ojennego;

by W rejonie Rżew-W ieikie Łuki w ojska sow ieckie w darły się 
w  niem-.ecki front na szerokości 30 kilom etrów  i na głębokość p rze­
ciętną 12 kilom etrów . Rozbito tu  4 dywizje piechoty i 1 dyw izję 
pancerną. Jes t oczywistym, że Niemcy nie są w stanie przeprow adzać 
w zimie wielkich działań odw rotow ych. W olą raczej dać się otoczyć 
i bronić się na mie.scu, tak  jak to  było zeszłej zimy. Nie wiadom o 
tylko czy moral żołnierza pozw ala jeszcze na pow odzenie takiej 
obrony. W każdym  razie trzeba stw ierdzić, że cały front w schodni 
zaczyna niepokojąco trzeszczeć i że zim a może przynieść szereg  
załam ań.

Ili. W ubiegłym  tygodniu na D alekim W schodzie nie było pow aż­
ny cn w ydarzeń.

SPRAWY POLSKIE
K onsulat; polski w  M arokku i Algierze m ają wznowić sw ą dzia- 

łolnoźć. Rząd Vichy zezw olił członkom  konsulatu na pozostanie na 
miejscu bez praw a w ykonyw ania jakiejkolw iek działalności. Obecnie 
konsulaty w znaw iają sw e czynności.

Stalin w ysłał do gen. Sikorskiego depeszę, w której stw ierdza, 
że  rezultatem  w spólnie toczone walki będą  dobre stosunki Rosji 
z odrodzoną Polsicą.

Rząd polski podał do w iadom ości, że Himmler zarządził w ytępie­
nie w szystkich żydów  w Polsce do końca roku bieżącego. Rząd pol­
ski uroczyście zapew nił, że winni te j zbrodni zostaną po wojnie
u.rarani.

Na posiedzeniu Rady N arodow ej w p ł.n ą ł nagły wniosek w  sp ra­
wie masowego m ordowania żydów  w Polsce. Min. Mikołajczyk od- 
czy ta ł w tej spraw ie raport z Polski. Rada N arodow a zapro testow ała 
zgodnie przeciw  niszczeniu żydów  w Polsce i zażądała  od Aliantów
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przyspieszenia tem pa w ojny celem skrócenia czasu cierpienia Narodu 
Polskiego.

115 tys. Polaków , w  tym 75 tys. żołnierzy zostało  już w yw iezio­
nych z Rosji. Gen. A nders dokonał inspekcji dywizji, pow stałej z Bry­
gady Karpackiej. D ow ódcą dywizji jes t gen. Kopański.

Gen. Sikorski udaf się sam olotem  do S tanów  Zjednoczonych. 
W  zw iązku z tym korespondent dyplom atyczny R eutera donosi, że 
celem tej podróży jest przedyskutow anie z Rooseveltem  głów nych 
zadań w ojskow ych stojących przed zjednoczonym i narodam i. Nie są 
przew idziane specjalne zagadnienia polsko-am erykańskie. W ciągu 18 
miesięcy gen. Sikorski przybyw a już po raz trzeci do U. S. A. 
W eszła  już w zw yczaj regularna wym iana poglądów  w ojskow ych 
i politycznych. P oby t gen. Sikorskiego w Ameryce po trw a zapew ne 
kilka tygodni.

Z okazji jubileuszu P. P. S. odbyła się w  Londynie uroczysta aka­
demia, k tóra przerodziła  się w m anifestację przyjaźni polsko-angiel­
skiej. P rzem aw iał Min. Kwapiński.

K R O N I K A
W e Lwowie policja niemiecka nakryła przy ul. Żulińskiego ukra­

ińską organizację w  trakcie odbyw ania posiedzenia. Po krótkiej walce 
w czasie której padło dwu zabitych, w szyscy zebrani zostali a resz to ­
wani. ja k  długo w obec tego  myślą jeszcze Ukraińcy w isieć u klamki 
niem ieckiej ?

W e Lwowie panuje pow szechne przekonanie, że Niemcy dlatego 
cofnęli w skazów ki zegara, by opóźnić sw ą osta tn ią  godzinę.

G ubernator Francuskich Indii Zachodnich (M artyniki) i Gujany ze r­
w ał z rządem  Vichy i p rzeszed ł na stronę de G aulle'a.

G ubernator Nowego Jorku Lehman, którego urząd w ygasa 1-go 
stycznia zo sta ł m ianowany kom isarzem  niesienia pomocy ofiarom 
wojny na terenach  odbitych Niemcom przez Sprzym ierzonych. Hoover 
ocenia ilość takich, którzy będą koniecznie potrzebow ali pomocy na 
pó ł m iliarda ludzi.

Szw ajcarska giełda, k tóra  jest zupełnie niezależna i żyw o reaguje 
na wypadki, w ykazuje znaczną zw yżkę dolara i funta. Kurs marki 
niemieckiej jes t sześć razy niższy niż po zw ycięstw ie nad Francją.

KWITUJEMY odbiór na „B. Z. C .“ kw oty 632 zł. — Po 100 zł: 
Rommel; po 50 z ł: Baśwac, Ira; po 30 zł: Finlandia; po 25 zł: W łos; 
po 20 z ł: M igdał, M ajster, Prusz, Sawa, Szczęście, Szczepański, 
Koprowina, WG103, ja sn a ; po 15 z ł: Grzm ot, M ichno; po 11 zł: 
Leszczyński; po 10 zł: Wilk, Larsen, Remus, Ludwika, Joto, Dzień, 
Szczęsny, Koc, Klewań, Sobieski, Bogajski; po 5 zł: Kmicic, Lis, 
Nieznany, Lenc, Rodakowski, Baranow icz, Skotnicki, Szczoteczka, 
W isia; po 3 zł: Żelazny; po 2 zł: W iniarski, N ieznany, Jaw orow ski, 
S tary; po 1 z ł: Zefiryn. Na cele specjalne: Stryj 60 zł.

Sprostow anie: W nr. 25 mylnie w ydrukow ano: N-103 | 1 • 2 zł
powinno być N+10Dp — 2 z ł; Eu — 15 zł — pow inno być M 15 zł


